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GOŚĆ SWIĄTEGZHY.
Bezpłatny dodatek.

trereaBBm iia«. ■ iwwTMini

fia pierwszą niedzielę po Trzeeh W i a i .
L E K C Y A

z listu św. Pawła do Rzymian roadzteł XII. 
wiersz 1—5.

Proszę was, bracia, przez miłosierdzie Boże, aby­
ście wydawali ciała wasze ofiarę żyjącą, świętą, przy­
jemną Bogu, rozumną służbę waszę. A nie bądźcie 
podobnymi temu światu, ale się przemieńcie w no­
wości umysłu waszego, abyście doświadczali, która 
jest wola Boża dobra i przyjemna i doskonała. Al­
bowiem z łaski, która mi jest dana, powiadam wszyst­
kim, którzy między wami są, żeby nie więeej rozu­
mieli, niźli potrzeba rozumieć; ale iżby rozumieli 
wedle mierności, jako każdemu Bóg udzie® wedle 
miary. Albowiem jako w jednem ciele wiele człon­
ków mamy, a wszystkie członki nie jedsę sprawg 
mają, tak wielu nas jednem ciałem jesteśmy w Chry­
stusie.

E W A N G E L I A  
u św. Łukasza rozdział II, wiersz 42—52.

Gdy Jezus był w dwunastu leciecfa, rodzice Jego 
wstąpili do Jeruzalem wedle zwyczaju dnia świętego. 
A skończywszy dni, gdy się wracali, zosteł© dziecię 
Jezus w Jeruzalem, a nie obaczyli Rodzice Jego. 
A mniemając, że On był w towarzystwie, uszli dzień 
drogi i szukali Go między krewnymi i znajomymi. 
A nie znalazłszy, wrócili do Jeruzalem, szukając Go. 
A stało się, po trzech dniach znaleźli Go w kościele 
siedzącego w pośrodku doktorów a On ich słucha 
i pyta ich. A zdumiewali się wszyscy, którzy Go 
słuchali, rozumowi i odpowiedziom Jego. A ujrza­
wszy, zdziwili się. I rzekła do Niego Matka jego: 
Synu, cóżeś nam tak uczynił ? Oto ojciec Twój i Ja 
żałośni szukaliśmy Cię. I rzekł do nich: Cóż jest, 
żeście Mnie szukali ? Nie wiedzieliście, iż w tych 
rzeczach, które są Ojca Mego, potrzeba żebym był ? 
A oni nie zrozumieli słowa, które im mówił. I zstą­
pił z nimi i przyszedł do Nazaret, a był im poddany. 
A Matka Jego wszystkie te słowa zachowała w sercu 
Swojem. A Jezus się pomnażał w mądrości i w łasce 
Boga i u ludzi.

NAUKA.
Gdy Pan Jezus liczył dwunasty rok ży.cia, udał 

się wraz z Maryą i Józefem do Jerozolimy, dokąd 
wszyscy bogobojni żydzi tłumnie spieszyli na uro­
czyste święta Wielkanocne.

„A‘ skończywszy dni, gdy się wraca!], zostało 
Dziecię Jezu? w Jeruzalem: a nie obacsyS R®dzice 
Jego” (Łuk. II, 43), nie z własnej wstófee winy, 
z braku troskliwości, lecz dlatego tylko, że Boska 
Dzieciątko tak postanowiło.

Spełniwszy swój obowiązek względem rodziców, 
dzieląc z ninji trudy dalekiej podróży, chdał Chrystus 
również takowy spełnić względem swego Niebiańskie­

go Ojca 1 — tym sposobem dać nam do zrozumienia, 
le  syn, którego obecność n k  jeat rodzinie niezbędna, 
nawet bez jej zezwolenia może się Bogu poświęci^

Ale zapytacie mnie, jakim sposobem Marya i J<* 
zd, którzy taką pieczołowitością Jezusa otaczali, mo­
gli Go byli z oczu swych utracić? Było zwyczajem 
ii żydów, dążących na uroczystości świąteczne, ż* 
mężczyźni i niewiasty oddzielnie się tam udawali, 
dzied zaś ojcu, albo matce dowolnie mogły towa­
rzyszyć. Marya zatem, nie widząc Jezusa, sądziła, 
że jest Oa z Józefem, który ze swej strony Jego nie­
obecność tak samo tłćaiaczył. Ale, gdy za nadejściem 
aocy dostrzeli, że nie masz Go z nimi, ogarnęła 
ich niewymowna trwoga „i szukali Go między kre­
wnymi i znajomymi” (Łuk. II, 44). Zalani łzami, 
trawieni niepokojem, pytali się wszystkich, czyby kto 
z nich przypadkiem Dzieciątka nie widział? Niestety, 
napróżno, ich poszukiwania były bezowocne.

„Ą nie znalazłszy, wrócili się do Jeruzalem” (Łuk, 
II, 45). Trzy długie dni wszakże upłynęły, zanim 
na ślad Jego natrafili. „I stało się, po trzech dniach 
znaleźli Go w kościele siedzącego w pośrodku dokto­
rów, a On ich słucha i pyta ich” (Łuk. II, 4ó).

Co za wspaniała scena ! Uczeni, zebrani w przed­
sionku, rozprawiali z zapałem o przyjściu Messyasza, 
a wśród nich również Dziecko zajęło swe miejsce. 
t  to Dziecko tłómaczyło Ksiąg Świętych zawartość 
z taką dokładnością i z taką jasnością, że „zdumie­
wali się wszyscy, którzy Go słuchali rozumowi i od­
powiedziom Jego” (Łuk. II, 47) i pytali się siebie, 
kto p rzez usta Jego właściwie przemawia ? W tejże 
samej chwili kobieta, ubogo ubrana, przez tłum się 
przeciska; zdumiona niespodziewanym widokiem, jaki 
się jej oczom przedstawił — zatrzymuje się, spoglą­
da z zachwytem, słucha w upojeniu i — wreszcie 
nie mogąc dłużej się hamować, woła głosem, łkaniem 
przerywanym: „Synu, cóżeś nam tak uczynił?” (Łuk. 
II, 48). Od trzech dni nadaremnie szukaliśmy Cię l

Był to istotnie Jezus, lecz Jezus, jakby przeisto­
czony. W zaraniu życia swego, wobec całego świata, 
zaznaczył odwieczną swą mądrość, która miała odro­
dzić ludzkość, upadającą ped jarzmem występku.

Na wzruszającą skargę Matki, jakąż Syn daje Jej 
odpowiedź ? Uważajcie dobrze. Były to pierwsze 
słowa, wyrzeczone przez Chrystusa, o których nam 
Ewangelia wspomina, słowa — pełne tajemnic i dla 
nas ukrytej wielkości. W podobnym wypadku każde 
inne dziecko byłoby się rzuciło w objęcia swej matki 
i sterało się swemi pieszczotami jej boleść i smutek 
ukoić. Ale tutaj, człowiek ustępuje miejsca Bogu, to 
też nie ezłowiek prssmawia, lecz nagle sam Bóg się 
objawia.

„Cóż jest, żeście umie szukali?” (Łuk. II, 49). 
Dziecko zapewne może się wśród tłumu zabłąkać; 
może nieopatrznie swą matkę opuścić; czyż ja wszak­
że pod tym względem nie czynię' wyjątku ? Bo czy 
„nie wiedzieliście, że w tych rzeczach, które są Ojca 
mego, potrzeba żebym był” (Łuk. II, 49). Moh*



obowiązkiem jest przedewszysfkiem spełniać wolę Te­
go, który mnie tu posłał. „A oni nie rozumieli sło­
wa, które im mówił” (Łuk. II, 50), nie dlatego je­
dnakże, żeby mieli wątpić, iż jest prawdziwym Bo­
giem, lecz, że nie byli przyzwyczajeni, aby się do 
nich w ten sposób wysławiał.

„I zstąpił z nimi i przyszedł do Nazaret”  (Łuk. 
II, 51), czytamy dalej w Ewangelii dzisiejszej. Chry­
stus Pan objawił się nam tutaj, jako Bóg i człowiek: 
jako człowiek — towarzyszy swoim rodzicom do Je­
rozolimy, iako Bóg — bez ich upoważnienia zostaje 
w świątyni; jako człowiek — zadaje uczonym pyta­
nia, jako Bóg — swemi odpowiedziami wprawia ich 
w zdumienie; jako Syn Boży -- w Jerozolimie swe­
mu Ojcu służy, jako Syn Człowieczy — na rozkaz 
swych rodziców powraca do Nazaret.

i w Nazaret był im „poddany” . Jakaż to dla 
nas nauka, dla nas, którzy się przeciwko naszym 
przełożonym tak częeto buntujemy i tak niechętnie 
ich Wolę spełniamy. Co ? ! Bóg się poniża, a ty 
chcesz się wywyższać! Bóg zwyczajnych śmiertelni­
ków słucha, a ty sobie przywłaszczasz prawo rozka­
zywania ludziom 1 Czy ci się może zdaje, że jesteś 
potężniejszy od twojego Stwórcy ? !

Ta podróż do Jerozolimy ze swemi troskami i ze 
swoim smutkiem, o której ewangelista Łukasz dzisiaj 
nam wspomina, jest symbolem życia, pełnego zawo­
dów. Gdyż dokąd ostatecznie dążymy ? Od kolebki 
do grobu. Wszyscy dążymy ku progom wieczności.

Na początku naszej doczesnej pielgrzymki, gdy 
piętno grzechu Chrzest święty z nas zmazał, Jezus 
narn towarzyszył, i łaską Swoją nas darzył.

Niestety, później, ileż to razy tracimy Go przez 
nasze występki 1 Gdzież wtedy Go szukać ? Czy 
może wśród zgiełku światowego życia ? O n ie ! 
Chcecie wiedzieć, gdzie On wyczekuje na dusze skru­
szone ? On czeka na nie we dnie i w nocy w Swo­
ich świątyniach.

W nich On na ziemi obrał swe mieszkanie: prze­
bywa na ołtarzu, jak na tronie łaski; w trybunale 
pokuty, jak na miłosierdzia tronie; na kazalnicy, jak 
na tronie prawdy. I gdy się za Nim stęsknimy, szu­
kając Go z równą skwapliwością, jak to uczyniła 
Jego święta Matka... Sam do nas przychodzi. Tym, 
którzy wiary łakną, odkrywa z kazalnicy tajemnice, 
których człowiek swym rozumem zgłębić nie potrafi. 
Tym, którzy ze swych grzechów, szczerze za nie ża­
łując, oczyścić się pragną, w trybunale pokuty daje 
przebaczenie. Wreszcie tym, którzy, zbliżając się do 
Jego ołtarzy, powierzają Mu z ufnością swój smutek 
i swoją niedolę, ofiaruje swoją miłość, i karmiąc 
ich swem Ciałem Najświętszem, wznieca w ich ser­
cach — męstwo i nadzieję.

Przychodźmy zatem często tam, gdzie Chrystus 
króluje w ciszy i spokoju. Przy Nim sprawiedliwi 
znajdą wypoczynek, jak apostołowie ongi na Taborze, 
a grzesznicy — jedyne dla nich możliwe zbawienie.

Tak, jak najczęściej do Niego przychodźmy, a raz 
Go znalazłszy, starajmy się już Go więcej nigdy nie 
utracić ! K s . R o m a n  L a s o c k i .

 -------

SIEROTA.
;W  pochmurny, śnieżny ranek zimowy,
Od bram  cm entarnych idzie s iero ta ;
Na czole smutek jakiś grobowy,
W  oczach bezbrzeżny żal i tęsknota.-,

Idzie... lecz dokąd?... św iat taki duży 
I ludzi wiele... gw arno dokoła;
Ale sierocie, w śród życia burzy,
Ścieżyna pusta i niew esoła.

— C zem u? bo w szystkich już postradała, - 
W  zimnej mogile śpi iej drużyna....
Jakże u obcych drżąca, nieśm iała,
Ma szukać serca biedna dziecina!

Ostatni w  duszy prom yk dogasa,
Prom yk nadziei, pocieszycielki...
Ostatnia z lica uchodzi krasa,
1 łez raz  po raz  lecą kropelki.

Zamiast otuchy, szyderstw o dadzą,
Ci ludzie obcy, ludzie nieznani;
Do wspólnej uczty jej nie posadzą....
W ięc strach sierocie życia otchłani!

G dy tak  myślami biedna się dręczy,
Nie w idząc praw ie przed sobą drogi,
W tem  słyszy : dzwonek kościelny d ź w ie w  
I urok jakiś rozlew a błogi!

D rgnęła sierota, podniosła oczy.
W prost do św iątyni kieruje kroki,
Zda się, że glos ją w oła  proroczy:
Chodź'!... tu schronienie... tu łask potoki!...

W eszła: uklękła w  św ięconym  progu;
W  przecudny ołtarz w zrok swój utkwiła,
I dolę swoją poleca Bogu;
W  stroskane serce w iafa  wstąpiła...

Bo jej Cudow na M atka z obrazu 
P rzy rzek ła  odtąd swoją obronę,
K azała słuchać P ana rozkazu.
Bez trw ogi w  każdą św iata  iść stronę.

S ierota Pannie świętej się zwierzał,
W yznaje słabość swojej na tu ry  
I jakby na znak tego przym ierza,
W yjrzało  słońce z za ciemnej chmury.

I ustał w icher, śnieżna zawieja,
W  oknie się zjawił uśmiech pogody,
A w  piersi b łysły : miłość, nadzieja,
I już nie straszno sierocie młodej.

I już nie sam ą na Bożej ziemi,
Gdyż zrozum iała tę praw dę złotą:
»Że M atka Boska ze sk rzyd ły  swemi 
C zuw a nad każdą biedną s iero tą!«

 ------------

PIEKIELNA NOO.
LEGENDA Z  XIV. WIEKU.

G w arno i wesoło było w  zamku książęcem . Ry­
cerze w  główne] sali, p rzy  długim stole, zastawie* 
nyrn srebrnem i i cynowem i misami, zapom nieli'o hu­
raganie szalejącym  na dworze. Ogień gorzał na! 
ogrom nym  kominie, a kielichy k rąży ły  dokoła. Ksią­
żę hojnie przyjm ow ał sw ych druhów.., Wesołość, 
i sw oboda panow ały u dworu.

Aliści, w śród szczęku kielichów i chrzęstu zbroi, 
rozległ się brzęk łańcucha i silne uderzenie młota



u w rót. Obecni spojrzeli po sobie ze zdziwieniem :
— Cóż to by  mógł być za gość podczas tej na­

w ałn icy?
— To pewno pielgrzym , lub mnich jaki, wpu­

ścić go tu, zabaw im y się nim.
Pachołkow ie poskoczyli dla spełnienia rozkazu 

i w krótce wrócili, w iodąc z sobą starca  siw owłose- 
go w habicie zakonnym.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ■— *  

rzekł cichym głosem przybyły , lecz szyderczy 
śmiech był mu odpowiedzią:

— Cóż ty, mnichu stary , bardzoś zmókł w  tej 
burzy, twój C hrystus cię nie obronił od deszczu 
i naw ałn icy?

Ż arty  i docinki sypały  się ku słudze Bożemu, 
lecz on nie uw ażał w cale na liczne zgromadzenie, na 
sarkania i pogróżki, zbliżył się do komina i w pa­
trując się w  płomień, począł odm awiać pacierze. 
Kiedy m yślą daleko był już od otaczających go i za­
topiony w  Bogu, nie zw racał uwagi na swawolni- 
ków , nagle huk straszliw y rozległ sir w  powietrzu, 
jasność oświeciła zamek, k tó ry  w strząsnął się w  
sw ych podstaw ach. Ten i ów spoważniał, zaprze­
sta ł żartow ać, niejeden się przeżegnał cichaczem. 
A!e pan domu i jeden z jego przyjaciół szydzili z nie­
ba i ziemi. Zakonnik zaprzestał na chwilę m odlitwy 
i zwrócił się z surow em  w ejrzeniem  do obecnych:

— Dość tego! — zaw ołał — bo Bóg karze s tra ­
sznie blużniących Jego Imieniu.

Lecz oni wyśm ieli się z niego i dalej wesoło 
żartow ać poczęli. Za każdym  grzm otem , za każ­
dym  trzaskiem , now e bluźnierstwo, now a obraza 
Boga, a zakonnik w ciąż się modlił, błagając Pana 
za nimi. Już biła północ i nadeszła godzina spo­
czynku.

— Czas spać, przyjaciele, czas rozejść się chy­
ba — i poczęli się żegnać. Część gości miała tę noc 
spędzać w  kom natach zam kowych.

Nieustraszony baron Raynold, najzapaleńszy 
bluźnierca, w ybierał się w  drogę.

— Baronie, przeczekaj burzę!... — prosił pan 
domu.

— Co, burza mnie wstrzym PId powrotu? je­
szcze to nie byw ało, żeby baron Raynold uląkł się 
jakiego żywiołu!

— Baronie — cichym głosem odezwał się za­
konnik — żyw iołów  się nie lękaj, ale lękaj się Bo­
ga! zostań w  zamku tej nocy...

— Ani Bóg, ani dyabeł mnie nie przerażają! 
W yzyw am  w  szranki samego Lucypera, zobaczym y 
kto komu dotrzym a placu!

— Obyś nie pożałow ał — w yrzekł kapłan su­
row o — jedź, lecz pamiętaj, żem cię przestrzegał. 
Boga się nie kusi darem no!

Odpowiedzi nie było; w skoczył baron na  trz y ­
m anego przez m asztalerzy  rum aka i w śród oślepia­
jących b łyskaw ic skierow ał się w  góry.

Pędził w śród  ryku grzm otów , rozlegających się 
strasznem  echem m iędzy góram i i wąw ozam i. Cie­
m ność panow ała dokoła, tylko błyskaw ice ośw ie­
tla ły  drogę rycerzow i. Raz w raz  piorun uderzy i 
echo pow tarza huk daleko, to znów ziemia się 
w strząśnie, zdają się walić góry na szaleńca, k tó ry  
urągał Bogu, natrząsał się z czartów ! Dziś noc pie- 5 
kielna, dziś moce rozhukane szaleją, kto śmiał w y ­
zyw ać je do w alki?...

(W teim na strom ej ścieżce, k tó rą  pędził rycerz , 
dał się słyszeć tętent jakiś, odgłos końskich kopyt, 
łiderzaiącKch w  pędzie a  skał granity .

7 -  Co to jest?  — myśli baron zdumiony — czyż 
drugi, mnie podobny, w ybrał się w  podróż nocą?

Coraz bliżej i bliżej... odwrócił się... Tam  na 
zakręcie, przy  blasku błyskaw icy, dostrzegł dwóch 
jeźdźców, pędzących ku niemu; czarne rumaki i 
czarne ich zbroje, tw arze ich zakry te  czarnemi 
przyłbicami... podwaja kroku i oni śpieszą, i tuż, 
tuż za nim owi rycerze. Spojrzał — a z pysków  
końskich buchają płomienie, sk ry  z oczów i z ko­
pyt lecą... pochyleni na koniach milczą rycerze... 
tylko coraz bliżej i bliżej... w net dościgną, a koń 
rży  z trw ogi, i on podwaja szybkość biegu, pragnie 
w ym inąć pościg szalony. Próżne zabiegi... już do­
ścignęli i z każdej strony konia już jadą, lejce w y & 
wali i w  milczeniu ciągną z sobą. Raynold choć 
w aleczny i nieustraszony i tak niedawno samego 
Lucypera w yw ołujący w  szranki, przeląkł się... 
w łosy  mu pow stały  na głowie na widok tych dwóch 
czarnych postaci.

_— Kim jesteście? — w rzasnął, w strzym ując 
konia lejcami i usiłując oderw ać się od nich.

— W yzw ałeś Lucypera, m y jego podwładni, 
nas w ysłał w taniec z tobą, jedź teraz  gdzie każe!

Skończyli, rumaki zrów nały  się z sobą, pędzą 
w śród huku, trzasku grzm otów i piorunów, pędzą 
i coraz prędzej, coraz hyżej lecą, g rzyw y czarnych 
rum aków  zdają się płomienne, głow y i cale posta­
cie to żar piekielny — ogień pod niemi, ogień do­
koła... w  rycerzu  duch zam iera, krew  ciśnie się do 
skroni, żałuje słów  niebacznych; za późno nieste­
ty!... pędzą jak huragan. Z szybkością b łyskaw icy 
mijają góry i lasy... burza się uspokaja... na świecić 
zaczyna szarzeć... pędzą... i coraz prędzej... gdyż 
noc piekielna się kończy.

W  tem, co io za dźwięk czarow ny rozlega się 
wśród gór i dalekiem echem zdaje się płynąć w 
przestrzeni?  To dzwon na wieży kościółka Matki 
Bożej z Einsiedeln, budzi do modlitwy i naw ołuje 
ludzi do Boga. Na odgłos tego dzwonu w serce ry ­
cerza w stąp iła  otucha.

— M ary o z Einsiedelu, ratuj!?;. — szepnęły 
w argi, zbielałe od trw ogi — ślubuję kościół w tem 
miejscu postawić, w ybaw  grzesznego.

Lecz cóż to, ledwie miał czas to wypow iedzieć, 
śmiech szyderski rozległ się w powietrzu... Zniknęli 
jeźdźcy, zniknęły rumaki, zostaw iając po sobie za­
pach siarki i rycerza  na skraju drogi.

Padł na kolana i długo, długo dziękował Bogu 
za ocalenie. A na tem miejscu, w śród urw isk nie­
dostępnych, w krótce stanął kościół na cześć M aryi, 
o którym  w śród ludu k rąży  ta legenda.

A w  zamku mnich siw y całą noc krzyżem  
przeleżał, błagając Boga za tą zbłąkaną duszę i Bóg 
go w ysłuchał. M atka Boża w yrw ała  ze szpon dya- 
beiskich zatw ardziałego grzesznika.

T O  I  O W O .
DAWNE ŻOŁĄDKI I APETYTY.

Królowi francuskiemu Ludwikowi XIV dzieje 
się krzyw da, jeśli się go pod w pływ em  niektórych 
najnow szych historyków  pomawia o grzech obżar­
stw a. O bżarstw o, to pojęcie względne, które wobec 
osobistości historycznych, należy zaw sze stosow ać 
ostrożnie, biorąc w  rachubę objmzaje epoki. W iado­
mo np.,' że Ludwik XIV zjadał na obiad 6 dań, zło­
żonych z  drobiu. 10 tortów . 4 potraw y z ryb, z  da$



mięsnych i w szelaką dziczyznę, nie licząc zup i ciast 
rozlicznych. Ta m asa po traw  w  porównaniu z ob­
fito ścią jadła, jaką w ow ym  czasie zw ykle poko­
nyw ano, nie powinna budzić zdziw ienia i Ludwik 
UQV mógł naw et uchodzić za człow ieka niewielkiego 
apety tu  i w strzem ięźliw ości jedzenia. W ykazuje to 
znany francuski historyk kultury Hum bert de Gal- 
Ijers, k tś re g s  niedawno w ydana książka o epoce Lu­
dw ika XIV zaw iera m nóstwo danych, k tó re  w zbu­
dzają p»dziw dla ogromnych żołądków ludzi owego 
czasu. Ludwik XIV żył już w  epoce, w  której li- 

'SŻba dań była  już znacznie zmniejszoną a  i p o traw y  
podaw ane w m niejszych porcyach. Dawniej jeszcze 
sto ły  dosłownie uginały się pod ciężarem  misek, na- 
ladow ych jadłem. W e w czesnem  średniowieczu, 
gdy  s tś ły  pokryw ano nie obrusem, ale słomą, a każ­
dy  gość otrzym yw ał na początku uczty olbrzym ią 
sztukę chleba, służącą za rodzaj talerza — dokazy­
w ano cijfśw7 pod względem  obżarstw a. Chleby, 
przesiąknięte sosem i tłuszczem , rozdaw ano między, 
ubogich. Szczególnie olbrzym ią była obfitość jadła 
na ucztach uroczystych.

Na uczcie, k tó ra  odbyła się ku czci Filipa Do­
brego daia 17 stycznia 1452 r. w  Lille, podano 192 
pań. G rapy w iniarzy w toczyły  do sali beczki z 
w inem  i nalew ały  gościom do olbrzym ich dzbanów ; 
jeden pasztet był tak wielki, że cała orkiestra  mu­
zyczna m sgłaby  się w nim pomieścić. U czty  tego 
rodzaju, jak w ykazuje de Galliers w sw ych dokła­
dnych study  ach, należały do zdarzeń zw yczajnych 
jtW r. 1714 zredukow ano cokolwiek niezliczone mnó- 
stw o  dań, k tóre po sobie następowany. Mianowicie 
fUstanowiitfł© dla obiadu 4 dania, z k tórych jednak 
każde obejmowało 43 potraw , tak, że pomimo to 
w ypadało  razem  około 172 rodzajów jadła, odliczy­
w szy  różne dość m asyw ne przekąski, p rzystaw ia 

j ’itp, drobnostki.
M iędzy obiadem o godz. 3 a koiacyą o godz. 9 

' b y ł  zazw yczaj t. zw. podwieczorek, przy którym  
rów nież olbrzym ie m asy pokarm u w ędrow ały  do żo­
łądka , M inister Leuvois przyjął na zamku sw ym  
jMeudon królow ę takim  podwieczorkiem , k tó ry  sk ła­
d a ł  się z 150 potraw . Jakie miano w yobrażenie o 
potrzebnej człowiekowi masie pokarmu, o tern niech 
(pouczy przykład chevaliera d’Eon, uchodzącego za 
'niezdarę w jedzeniu, żyjącego w łaściw ie z »powie- 
$rzaa. Otóż osobnik ten pochłaniał na śniadanie: 
'melon, ragout z w ęgorzy, karpia, dwie kury, ogro­
m ną sztukę cielęciny, fricasse z 4 gołębi, pieczonego 
królika, polędwicę, tort, jarzyny, orzechy i ciasta. 
'Jeśli człow iek wielce um iarkow any tak się żywił, 
próżna sobie w yobrazić, czego dokazywali miłośni­
cy  suto zastaw ionego stołu.

KRÓL ISERÓp,
p a  rozkaz którego w ym ordow ane dziatki w  Be- 
ftleem, był nadzw yczajnie okrutnym  człowiekiem, a 
raczej potworem . Już pierwej kazał arcykapłana 
Arystobula, gdy ten kąpał się w  staw ie, porw ać 
i tak długe trzym ać pod w odą, póła ducha nie od­
dał. Nieazasadnionem  powodow any podejrzeniem, 
żonę sw oją M aryannę, jej redzieśw  i szw agra, na­
w et trzech w łasnych synów , Aleksandra, Arysto- 
bula i A ntypatra, na śmierć skaaał. — Cesarz Au­
gust dow iedziaw szy się, że Heród najukochańszych

tSyjiów sw eicń nie oszczędzał, miał jakoby powię- 
jj&ieć, ż,e lepiej być .wieprzem  u H eroda jak jego s f -  

m, stosując te słow a do przepisów praw a żydow i 
iego, k tóre zabraniają jeść w ieprzow iny. Z roz­

kazu tegoż Heroda, w ielu znakom itych urzędników, 
i 300 w yższych  w ojskow ych zaduszono; -dwóch 
praw oznaw ców , Judasza i M atyasza żyw cem  sp a­
lono, i w iele innych popełniono okrucieństw , Le- 
żąc na śmiertelnej pościeli, przyw ołał siostrę swou 
|ę  Salomę i jej m ałżonka Aleksandra, i rzekł im; 
»\Viem, że żydzi z powodu mojej śmierci cieszyć 
się i radow ać się będą; ale ja  chcę pozbawić ich 
tej radości, i spraw ić to. iżby w dzień mojej śm ier­
ci płakać i smucić się musieli. Zw ołałem  najzna­
kom itszych Żydów i kazałem  zam knąć w  hippodro- 
mie. Jak  tylko ducha wwzionę, każcie zmrtkmętych 
żydów  natychm iast pozabijać, aby ca ły  kraj ż y ­
dowski i każda pojedyncza rodzina, mimo woli, w. 
dzień mojej śmierci płakali. K rw aw y ten rozkaz 
nie doszedł przecież do skutku. — Heród um arł 
nędzną śm iercią; powolna febra, połączona z gw ał­
tow nym  kaszlem, w ycieńczyła jego siły  do ostatka, 
nogi nabrzm iały  mu nadzw yczajnie; ropiące, cuch­
nące, robactw em  napełnione w rzody, pokry ły  mtt 
ciało. Srogi, niczem nienasycony głód, dręczył go 
w e dnie i w  nocy. Kusił się on życie sobie ode­
brać, ale mu przeszkodzono. Nareszcie skończył 
przeklęty  swój żyw ot w  rozpaczy.

JAK W ESZŁO CYGARO W  MODĘ.
Palenie cygar upowszecniło się przed stu z gó­

rą  laty. H istorya jego sięga jednak znacznie dalej. 
P ierw sze wzmianki są  już w  XVI wieku. Kolumb 
opowiada, że kilku z jego oficerów znalazło wielu 
Indyan, m ężczyzn i kobiet, w ciągających palące się 
zwitki ziół i w ydychające je z powrotem . H istoryk 
hiszpański Gaizalo Rernandes de Bridde Valdes, 
wspom ina o cygarze już w  r. 1555, że palą je In- 
dyanie. Po  tym  roku długo nie m am y wzmianki, 
aż w  końcu XVIII wieku, słyszym y znowu coś o 
cygarze. H am burg,m a pierw szeństw o co do wypro­
w adzenia cygara  do Europy, bo tu  już w  r. 1788 za- 
łożył niejaki Śchottm&n fabrykę cygar. Palenie cy­
gar rozpow szechniło tam  się ogromnie, jak o tem  
św iadczą wzm ianki w  gazetach.

Także Ha-ut wspom ina już w  r. 1798 w  swrej an­
tropologii o cygarze. Sąd jego o niem jest odstra­
szający. W  każdym  razie w  roku 1813 nie było je­
szcze w  Niemczech bardzo znane a zaczęło się w  
tym  czasie rozpow szechniać w e Francyi,

Dziennik poranny z r. 1808 donosi, że Napoleon 
palił czasem  cygaro na polowaniu, a  także hiszpań­
scy  żołnierze Napoleona używali wygodnego spo­
sobu palenia zw ijanych liści tytoniu, nie fajki, k tó ry  
w net p rzy jęty  zestal p rzez elegantów paryskich. 
Młodzi panowie spacerow ali odtąd w  Lonchampe, 
w ypuszczając gęste niebieskie chm ury dymu.

Alfred de M usset by ł gorącym  zwolennikiem 
cygar, co w ów czas u arb itra  elegantlarum  rozum iało 
się samo przez się. Pani de Girardin opowiada już 
w  r. 1823, że panowie przystępow ali do siebie i proi- 
sili o ogień, ae było ebowiązkiem  gentlem ana ży­
czenie uw zględnił.

Zw ycięstw * ©ygara było w tedy  zupełne. San- 
deau pisał, że każdy me palący m ężczyzna jest nie­
doskonały.

Praca, w ekeść  i cnota, są jak pierwiosnki i fijołki; 
kiedy się te miłe kwiaty pokażą, innych pewnym być 
można. Ł i

 —     -


